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Ojciec Święty i Towarzystwo kapłanów adoracyi.
P r z y  generalnej a u d yen cyi, której ud zielił O jciec Ś w . 18. 

k w ietn ia  1893. p ie lgrzym om  fran cuskim , m ieli O jcow ie H en ryk  
D uran d i E u g en iu sz  L am b ert, cz ło n k o w ie  k o n g reg a cy i Najśw. 
Sakram en tu  tę szczęśliw ą  m yśl, a b y  k ap łan ó w  adoratorów , odzna
c zy ć  zew n ętrzn ie przez noszenie w stążk i z m edalem  m onstrancyi 
m ałej na niej zaw ieszon ej. G d y  O jciec S w . n iesion y na' sedia g e sta 
toria  m inął sze reg  rep rezen to w an ych  tam  to w a rzystw  i zakonów , 
z b liż y ł się do g ru p y  k ap łan ó w  ad oratorów ; O. H e n ry k  z łoży ł 
objaśn ien ie o istocie, celu  i ob ow iązkach  T o w a rzy stw a  ad oracyi —  
i w ym ien ił liczb ę czło n ków , na co O jciec S w . radośnie i ze za
pałem  z a w o ła ł:  „Ja k że  to p iękn ie  je s t; proszę oznajm ić w szyst
kim , że ja  w as b ło g o s ła w ię  i prószę, a b y śc ie  b y li w ierni obow iąz
kom  sw oim ; b ło g o s ła w ię  także z c a łe g o  serca  w aszą k o n g re
g a c ję " .

W ,c i ą g u  tej a u d y e n c y i, w y szc ze g ó ln ia ł O jciec  S w . w  u d e
rza ją cy  sposób k a p ła n ó w  ad oratorów  przez to w śród  inn ych  
k sięży , że z każdym  Z nich dłużej i serdeczniej rozm aw iał i dla 
k a żd e g o  m iał szczeg ó ln ie  ży c z liw e  sło w o . K i lk a  razy  pow tórzył, 
p a trząc  na w stą żk ę  z m on stran cyą : „O  p rzen ajśw iętszy  Sakram ent, 
P rzen ajśw . S ak ram e n t11.

C ieszm y się z te g o  n ow ego  b ło go sła w ień stw a  O jca Sw .i b ąd ź
m y w ed łu g  je g o  w y ra źn e g o  życzen ia , w iern ym i w  spełnianiu obo
w iązk ó w  to w a rzystw a  !

„Venite ad me“ (Nadesłane od proboszcza zgór.)

W  n iebie je st w ieczn a, n ieustająca a d o ra ćya  B o g a , trzy  kroć 
Ś w ię te g o , g d zie  d ziew ięć  chórów  an ielsk ich  i w szy sc y  m ie
szk a ń cy  n ieb iescy  przed obliczem  B ożem  padają na tw arz i śp ie
w ają  c ią g le :  S an ctu s, sanctus, sau ctu s! P salm iści P a ń sc y  i P ro 
ro cy  opisują w zn iosłem i s ło w a m i,. zw rotam i i obrazam i w yso k ie  
zn aczen ie św ią tyn i jak o  dom u B o że g o , g d z ie  o c zy  J eg o  sp o c z y 
w ają  i Jeg o  ucho otw arte jest k a żd e g o  dnia, przedstaw iają, że tu 
panuje i je s t b o g a c tw o  ła s k  B o ży ch , radość zadow olen ie duszy —  
tutaj m odlić się w  cichej sam otn ości: „L  letatus sum in his, quae d i
c ta  sunt m ih i: in domum D om ini ibim us". —  „U uąm  petii a  D o 
mino, hauc requiram , ut inhabitem  in dom o D om in i om nibus 
diebus v ita e  m ea e“. —  Quia m elior est dies una in atriis tnis 
super m illia 11. T a k  m ów ili już ży d zi ty lk o  o figurze. Jakże p o



w inn i w ięc m ów ić chrześcijan ie o P ierw o w zorze, o P raw d zie , o p e ł
ności B óstw a, o św ią ty n i chrześcijańskiej i o eu ch e rystyczn ie .w  tej
że żyw ym , m ieszkającym  B o g u  ! T o  m ówi już św . T eresa, g d y  
p o  śm ierci rzek ła  do jednej ze sw ych  za k o n n ic : ^W  n iebie i na 
ziem i m ieszk ający  m uszą b y ć  jedno w m iłości i czysto śc i: mjr 
w radości, w y w cierp ien iach  —  a czem  dla nas w  n iebie je s t is to 
ta  B oża, tem  m usi dla w as na ziem i b y ć  P rzen ajw . S ak ram e ta . 
Z a d oracyą  B o g a  w n iebie pow inn a w ięc także a d o ra cya  eucha
ry styczn eg o  B o g a  na ziem i, o ile  to ty lk o  jest m ożliw em , iść  ręka 
w  rękę. Ś w ia tło  w iecznej lam p y p rzy  ponjina to; kap łan  w pierw* 
szej linii do tego  jest pow ołan ym :

„T am  w gó rze  k ap liczk a  (tabernakulum ) cich utka i m ała 
K tó r a  k ap łan a  do m o d litw y  w o ła u.
D a  się to rzeczyw iście , o w iele łatw iej, ja k  się na pozór zdaje, 

zrob ić  i osiągn ąć, aby się m odlić przed  P rzen ajw . Sakram entem  
w  k o ściele  —  rozum ie się p rzy  norm alnem  i dobrem  zdrowiu.
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O jc ie c  Ś w i ę t y  i  n i e u s t a j ą c a  a d o r a c y a .
P r z y  sposobności 300 letniej roczn icy  zaprow adzenia 40 g o 

dzinn ego nabożeństw a w  P a ry żu , przesłał Jego  E m in en cya  k a r 
d yn a ł R a m p o lla , w im ieniu O jca S w . te legram  do Jego Em i- 
n en cyi X . K a rd y n a ła  B isk u p a  P a ry sk ie g o , w którym  tenże m iędzy 
innem i m ów i :

„O jciec ' S w . ży czy  sobie, a b y  nieustająca a d o ra cya  w e 
w szystk ich  ty ch  b iskupstw ach, g d zie  jeszcze nie istnieje, b y ła  zap ro
w adzoną, czy  to w e form ie 40 go d zin n ego nabożeństw a c zy  też w e 
form ie codzien n ego w y sta w ien ia  P rzen ajśw . Sakram en tu".

R o m a  lo c u ta , causa finita. N am  się zdaje, że św iętość 
sp ra w y , n ad zw ycza j po w ażn e i k ry ty c z n e  c za sy , m ach in acye ma- 
so n ery i i socyalizm u, b icze B o że  i rózgi k arzą ce  w e w ielu  m iej
scach  n akazują  stan ow czo po p ierać sp raw ę nieustającej adoracyi. 
T e ra z  R z y m  p rzem ó w ił w takiej form ie p rzystą p m y w ięc do tej 
s p r a w y ; n ab ożeń stw a 40 godzinn e w  czasie ostatnich dni zapust d o 
b rą  do te g o  dają sp osobność. W szędzie , g d zie  ty lk o  w iara  jest 
jeszcze  w  sercach , znajdą się ludzie, k tó rzy  p rzy jm ą jednę g o 
dzinę a d o ra c y i na c a ły  m es ią c ; ja k  ty lk o  jed n a n ied ziela  w  m ie
siącu  b ęd zie  zajęta na och otn ik a, znajdą się chętni i na nastę
pn e n iedziele. —  W ię c  w  Im ię B o że ! A d v e n ia t R e g n u m  Tuum ... 
E ucharisticum ,



K o n g r e g a c y a  Ojców N a jśw . S akram en tu  (E u cłiarystyan ie)  
i  K a ta r z y n a  Em m erich.

P rze g lą d a łe m  często i gru n tow n ie życie  św iątob liw ej A n n y  
K a t .  E m erich  a szczególniej z w ielkim  pożytkiem  du ch ow n ym  
stu d yow ałem  jej „nabożeństw o w yn a gra d za jące  P rzen ajśw . S a k r a 
m en tow i". —  Jako coś ud erzającego , co d otyczy  T o w a rzy stw a  k a 
p łan ó w  adoratorów , je st u stęp  n astępu jący. Ś w iąto b liw a  K a t a 
rzyn a  op ow iada w  ok ta w ę B o ż e g o  C ia ła  następująco: „ W id z ia 
łam  o 12. go d zin ie  w południe nad p iękną, urodzajną m iejsco
w ością  na h oryzon cie  5 'szerokich , ja sn y ch  ja k  słoń ce strum ieni 
św ia tła , k tó re  łą czą c  się tw o r z y ły  ja k b y  jed n ą kopułę. T e  stru
m ienie św iatła  w zn osiły  się z pięciu daleko od s ieb ie  o d le g ły c h  
w ie lk ich  m iast ja k b y  części prom ieni tę czo w y ch  na jasnem  niebie 
i łą c z y ły  się nad środkiem  tej p iękn ej m iejscow ości ja k b y  kopuła, 
na której w śród n ieopisan ego b la sk u  u k aza ł się N ajśw . Sakram ent, 
na tron ie w p rześliczn ie  ozdobionej m on stran cyi. W id ziała m , że 
n ad  tym i pięciu  łu k am i un osili się  w  w ielk iej liczb ie  A n io ło w ie , 
ja k  g d y b y  w stęp ow ali z tych  m iast do P rzen a jśw iętszeg o  
Sakram en tu  a od te g o  zstęp ow ali znow u do ty ch  m iast. T ej uro
czysto ści, tej p o cie ch y  i radości w ew nętrznej i n abożeństw a, ja 
k ie  ten obraz sp raw iał, w yp o w ied zieć  n ie m ogę*.

T a k  m ów i św ią to b liw a  K a ta rzy n a . M y  zaś czyta m y  w e w ia 
dom ości o k o n g r e g a c y i O jców  N ajśw iętszego Sakram entu, że ma 
on p i ę ć  k lasztorów , w pięciu  w ielk ich , daleko od siebie p o ło żo
n ych  m iastach a m ian o w icie: 1. w  P a r y ż u , 2. w  R z y m ie , 3. 
w  M arsylii 4. w  B ru kseli, 5. w  K an ad zie. C zy ż  nie w y g lą d a  to 
tak , że te p ię ć  m iast, g d zie  P rzen a jśw ię tszy  S ak ram en t przez 
czło n k ó w  tej k o n g re g a c y i z taką  w sp an iałością  i m iłością  czczo n y 
jest w e  dnie i w  n ocy, są ja k b y  tym i łukam i —  filaram i, które 
m ają p o d trzym yw ać w ielk ą  tę  k op u łę  (jako p rzy sz łe : K ro lestw o  
E u ch a rystyczn e)?  P o w y ższy , p roroczy  obraz o pięciu  m iastach 
E u ch a rysty i, b y ł  w sk aza n y  św iątobliw ej K a ta rzy n ie , po aktach 
w y n a g ra d za ją c y ch  P rzen a jśw . S akram en to w i przez n ią dokon a
n ych , jako  obraz p o ciech y  w  p rzyszło ści —  tak  też i ta ko n g rega - 
ę y a  O jców  P rzen ajśw iętszego  Sakram entu, k tóra  w  k ró tkim  cza
sie cicho a le  z w idocznem  b ło gosław ień stw em  B ożem  w pię
c iu  w ie lk ich  m iastach osied liła  się, jest dla nas k ap łan ó w  k a to 
lick ich , k tórzy  często n arzekam y na opuszczenie i zapom nienie 
przez lud o Najśw. S ak ram en cie , w ie lk ą  p o ciech ą  na przyszłość.
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Ś w . B ry g id a  i k ap łan i.
Ze w szystk ich  p ry w a tn y ch  objaw ień  żadne nie o sią g n ęły  

ta k ie g o  znaczenia w  K o śc ie le , ja k  objaw ien ia  św . B ry g id y . W s z y 
stk ie  u n iw ersytety , syn o d y p row in cyon aln e, R z y m  sam zajm ow ał 
się ich  badaniem  ; rezultatem  tego  b y ło  ta k  w ie lk ie  znaczenie 
je j pism , że po P iśm ie św. niem a innej książk i rów n ego im 
znaczenia. W  czw artej księdze, rozd. 59. opisuje Ś w ięta, ja k  jej 
u k a za ł się Z b aw icie l i po w ied ział jej ta k : K a p ła n  musi kon ie
cznie trzy rzeczy  m ie ć : n ajpierw  cześć P rzen ajśw , S a k ra m e n tu ; 
pow tóre, czy sto ść  ciała  i ducha ; potrzecie staran ie o sw oją parafię. 
M ó g łb y  jednak ktoś pow iedzieć, że te s ło w a  nie odnoszą się do 
k sięży , k tó rzy  w praw dzie są ustanow ieni p rzy  kościele , a le  nie 
m ają parafii. N a to od p ow iad a: K a p ła n , m ający chęć p ra co w a ć 
i g ło s ić  sło w o  B oże z m iłości ku  B o gu , ten ma ta k  w ielk ą, p a 
rafię ja k b y  św ia t c a ły  b y ł  je g o  parafią, bo g d y b y  m ó g ł m ów ić do 
c a łe g o  św ia ta , to b y  się w cale  nie oszczędzał. D la te g o  w łaśn ie  dobra 
w ola policzona mu będzie za  czyn. P . B ó g  bow iem , z pow odu 
n iew d zięczn ości słu ch aczy, często swoim  w yb ran ym  odejm uje 
trud i. p ra cę  .m ówienia kazań, a przecież nie będą p o zb a w ien i na
g r o d y  d la  sw ej dobrej chęci. K a p ła n  musi ta k że  rr.iećksiążkę i olej. 
K s ią ż k ę  a b y  u czy ć  doskon ałych , olej, a b y  n am aszczać chorych. 
J ak  b ow iem  w  książce zaw arta  jest nauka ziem ska i duchowna, 
ta k  pow inn a b y ć  w  k ap łan ie  m ądrość w zględem  siebie sam ego, 
a b y  z w y c ię ż a ł c iało  sw oje, aby nie b y ł  ch ciw ym  i nieum iarkow u- 
nym , p rzezco  g o rszą  się p a rafia n ie; ozdoba k o ścio łó w  idzie w p o
n iew ierkę, a b y  u n ikał ob ycza jó w  ludzi św ieck ich , przezco godność 
k a p ła ń sk a  jest zniew ażana. W ied za  duchow na na tem  p o lega  a b y  
n ieum iejętn ych n a u c z a ć , lekk om yśln ych  k ara ć, postęp u jących  
w  dobrem  zachęcać. Olej za ś jest znakiem  sło d y czy  m odlitw y 
i d ob rego  p rzy k ła d u . Jak  bow iem  olej tłuściejszy  jest ja k  chleb, 
ta k  je s t m odlitw a m iłości i p rzyk ła d  d ob rego  ży c ia  silniejszym  
do w y ch o w a n ia  ludzi i do sku teczn iejszego p rzeb łag an ia  B o g a . 
Za p raw dę córko, m ów ię c i :  Im ię k a p ła n a  jest w ielk ie, bo on jest 
aniołem  i pośrednikiem  u B o g a  (M alach 2.) — tak, je g o  urząd 
je st jeszcze  w ię k szy , bo piastu je B o g a  n iep ojętego  —  przez co 
zbliżonem  je s t  do sieb ie nnjniższe do n ajw y ższeg o  —  ziem skie do 
n ieb iesk iego .

Stosunek kapłana do Prsenajśw, Eucharystyi,
W szy stk o  powinno ch w alić  P an a, bo pow iada p sa lm ista : B e 

n edicite om nia operą D om ini D o m in o ; w y licza  potem  stopm niow o



dzieła B oże i w zy w a  w yraźnie kapłanów  do ch w aiy  B o ż e j: b en e
dicte sacerdotes D om ini Dom ino. — 1 To uw ielbienie B o g a  jest dla 
nas kap łan ów  w zn iosłym  Obowiązkiem , jest ono przyw ilejem  św ię
tych  aniołów , k tó rzy  uw ielb iają  B o g a  na tronie ch w ały  w  niebie 
i w  stanie upokorzenia na ziem i w Przenajśw . E uch arystyi. U w ie l
biając w ięc  B oga w  P rzen ajśw . Sakram encie, m am y za  to w a rzy 
szów  w  tem A n io łó w  św iętych .

A d o ra cy a  je st w ięc św iętym  obow iązkiem  k a p ła n a  i  w  tem  
pod pew nym  w zględ em  w y p rzed za  on n aw et aniołów . P .  B ó g  
chce b y ć  u w ielb io n ym  n ie ty lk o  w  swojej w ielkości, a le  ta k że  
w  S w o jej m iłości i pokorze, w ta jem n icy  sw eg o  n a jg łęb sze g o  u n i
żen ia, w  P rzen ajśw . E u ch a rysty i. T a  ta jem nica  je d n a k  nie m oże 
istn ieć  bez k ap łan a, ch ociaż m oże istn ieć b ez a n io łó w ; m y w ięc  
kap łan i sto im y w  d aleko  ściślejszym , zw ią zk u  do tej ta jem nicy 
i m am y d latego  n iety lk o  p ierw sze  praw o a le  i p ierw szy  ob o
w iąze k , u w ielb ia ć  Jezusa w  P rzen ajśw . S ak ram en cie. T o  jeszcze 
jaśniej w y p ły w a  z n astęp u ją cego  rozw ażan ia.

P rzen a jśw ię tszy  S ak ram e n t jest g łę b ią  up o ko rzen ia  się B o g a . 
Jeg o  W szech m o cn ość  je s t  tutaj czyn n ą  ty lk o  w tym  celu, a b y  się 
ta k  "głęb o k o , ja k  to ty lk o  je st m ożliw em , u p o k o rzy ć . Jeżeli n iebo 
i ziem ia zdum iew ają się na fa k t  ż e :  V erb u m  C aro factum  est —  
to je szc ze  bardziej zdum iew ają się p rzy  M szy  św . g d z ie  On nie 
ty lk o  przyjm uje postać ludzką, a le staje się ja k b y  rzeczą, p o k a r 
m e m ! P rzez  k o g o  to się d zieje?  P rzez kap łan a. P rze z  W c ie le n ie  
zstą p ił B ó g  na ziem ię, a b y  p rzez 33 la t p rzeb y w a ć  wśród tych , 
k tó rych  u k o c h a ł; tutaj w  P rzen a jśw iętszym  S ak ram e n cie  je s t O n 
ob ecn ym  na n iezliczo n ych  m iejscach  a to —  usque ad  consum a- 
tionem  sa ecu li! P rz e z  k o g o  to ?  P rze z  kapłan a.

J a k  C h rystu s P a n  p rzez M a ryę  w sk u tek  zw iasto w a n ia  a n iel
sk ie g o  za sp raw ą D ucha S w . p rzy ją ł n ow e ż y c ie  i b yt, tak p rzy j
muje w  S ak ram en cie  O łta rza  przez u słu g ę  k ap łan a, bez p o p rze
d n iego  poselstw a a n ie lsk ieg o , za  sp raw ą te g o ż D u ch a  św. n ow y 
b yt. ?— W ie lk ie  b y ło  poniżen ie C h ry stu sa  na k rzy żu ; a le w łaśn ie 
d lateg o  p rzy sze d ł on na św ia t; ten stan ofiary p rzed łu ży ł on 
w  P rzen ajśw . S a k ra m e n cie : je s t  O n tam  z tą sam ą m iłością  i p o
korą, ja k  na k rzy żu  św . Pr/:ezto uob ecn iła  się ofiara na k rzy żu  
d la  w szy stk ich  ludzi i d la w szy stk ich  czasów  —  a przez k o g o ?  
P rze z  k ap łan a. P rzen ajśw . E u ch a rystya  je s t  w ięc p rzeto  p o w tó
rzeniem  w szystk ich  dow odów  m iłości B o g a  i k o n c e n tra c y ą  ty ch że; 
conditio, sine qua non, jest przytem  k ap łan  ; c zyż  nie m a on w ięc 
p ie rw sze g o  p ra w a  i p ierw szego  ob ow iązku  a d o ra cyi, czyż  nie p o 
w inien  on ustaw iczn ie p o w tarza ć  słów  p salm isty ; Q uam  d ilecta
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tabern acula  tua, D om ine D eu s virtutum  ! Etenim  p asser invenit sibi 
domum et turtur nidum  sib i! D alej —  nam kapłan om  daje B o g  
w  P rzen ajśw . S ak ram en cie  sp ecya ln ie  nadm iar Sw ojej m iło ści; 
ta  m iłość pow inn a m ieć ten n aturarlny skutek, a b yśm y się czu li 
ja k b y  p o cią g n ięty m i do N iego , a b y śm y  chętnie p rzy  N im  prze
b y w a li i ch w ałę  J eg o  k ła d li nad w szy stk o .

Sw oją  m iłość o jcow ską  k u  nam  o k a zał on przez nasz w y b ó r. 
O n to jest, k tó ry  nam udzielił p o w ołan ia  ; eg o  e le g i vos. P o w o ła 
nie do stanu k ła p ła ń sk ie g o  jest w y p ły w em  szczególniejszej m iło śc i; 
On spojrzał na nas, jak  na o w e go  m łodzieńca w  E w an geli, o k tó 
rym  c z y t a m y : intueus d ile x it eum. C zyż  to bow iem  nie jest 
w ielk im  dow odem  m iłości,, b y ć  oderw anym  od ty ch  niskich, ziem 
sk ich  rzeczy  św iatow ych  a ta k  b lisko postaw ion ym  n ajw yższego  
celu  i przezn aczenia czło w iek a?

M iłość poznaje się ta k że  po duchu ofiarności. Jakże ofiarnym  
jest Jezus w zględem  nas. D a ł nam S w oją  praw dę, której przez 33 
la t n auczał słow em  S w oim  i p rzykład em . M y jesteśm y jej p o sia
daczam i i sz a fa rza m i; przed nami niem a On żadnej ta je m n ic y ; 
sp e łn ił to, co p rzy o b ie ca ł i p o w ied zia ł: Jam  non dicam  vos ser
vo s sed am icos meos.

N am  d ał On Szczególnie S w o ją  ła s k ę ; o nas m yślał On 
szczególn iej, g d y  ją  nam  w yjed n a ł. W żłó b k u  i na k rzyżu  o nas 
n ajp ierw  m yślał, ja k  to Sam  w yraźnie za zn a czy ł: quod pro v o b is  
et pro m ultis effundetur; w ięc  n ajp ierw  za nas b y ła  ta  N ajśw . 
K r e w  przelana, a potem  dopiero za in n ych ; za nas n ajp ierw  mo
d lił się On w tej wzniosłej, A ro y k a p ła ń sk ie j m odlitw ie: non pro 
mundo ro go  etc.

M iłość poznaje się dalej po w spólności d ó b r; jaji.. I  ł • —:o 
poszedł Jezus w tem  ! T utaj dał On w sz y s tk o ; tutaj to b y ło  Jego 
ostatn ią czyn nością , ja k ą  m ó g ł przedsięw ziąść, nim Mu ręce  zw ią 
zano, Jeg o  W szech m o cn ość nie m ogła  dać w ię k sze g o  podarunku, 
Jeg o  m ądrość w y m yśle ć  n ic cen niejszego, J eg o  m iłość n ie m ogła  
pó jść  dalej. A  kom uż udziela  On te g o  daru n ajpierw  i n ajczęściej?  
K a p ła n o m . Jak że  m usi nas za ch w y c a ć  sam a m y ś l: C h rystu s i  ja, 
to jedno.

K a p ła n a m i adoratoram i m usim y przeto b y ć , bo m y jesteśm y 
ściślej ja k  an io ło w ie  połączen i z P rzen ajśw . S a k ra m e n te m ; A n io 
ło w ie  nie m ogą zacząć sw ej ad oracyi na ołtarzu, do p ó k i m y nie 
r z e k liś m y : H o c est Corpus m eu m ! K a p ła n a m i adoratoram i je 
steśm y z p o w ołan ia. N a cóż w ięc osobn e tow arzystw o, k tóre ma 
za  cel ad o racyę?  T a k , g d y b y  to czło w iek  nie b y ł  c z ło w iek ie m ! 
C hociaż g o  P . B ó g  ta k  w y so k o  p o sta w ił, on upada w n et n ad ółj



ch ociaż g o  P . B ó g  ta k  kocha, on staje się w net o zięb łym  i za 
pom ina znow u w s z y s tk o ! P o trzeb a  w ięc dla naszej ludzkiej s ła 
bości, a b y śm y  m ieli zew n ętrzn ą zachętę, przykład, to w a rzyszó w . 
T o  dzieje się przez to w a rzystw o  k ap łan ó w  adoratorów  k tó re  przez 
tyg o d n io w ą  g o d zin ę  a d o ra cyi tę  łączn o ść  k ap łan a  z P rzen ajśw . 
E u ch a ry sty ą  u staw iczn ie  do w iad o m ości przyw ołuje i p r z y p o 
m ina —  i przezto sp raw ią, że p ra ca  k ap łan a  obfituje w ow oce, 
bo w ię k sza  lub  m niejsza sk u teczn ość p ra c y  kap łań skiej za leży  zu 
p e łn ie  i najdokładniej od w iększej lub m niejszej łączn ości z J ezu 
sem. B ard zo  w ięc  pocieszającem  je st w id zieć, ja k  to w a rzystw o  to 
z każdem  m iesiącem  się rozszerza i o b ecn ie  już nad 40000 c z ło n 
k ó w  liczy .

T o  T o w a rzy stw o  k a p ła n ó w  jest jed n a k  ta k że  i z in n ego 
punktu  w id zen ia  bardzo w ażnem . N ie ty lk o  Jezus je s t n ie w yczer
panym  —  i p iek ło  jest niem  po c z ę ś c i ; p iekło  je st nie w y cze r
pane w  n ien aw iści i w  niszczeniu  d o b rego  i d o k o n yw a  w n aszych  
czasach  te g o  d zie ła  zniszczenia w  porów naniu  do czasó w  daw n iej
szych  już n ie ręką  ty lk o  a le  m aszyn am i. Ileż  w ięc p o trzeb a  w y 
n ag ro d ze n ia , g d y  się rozw aża te okropn e zbrodnie, na które 
w  n aszych  czasach  P rzen ajśw . E u ch a rysty a  jest w ysta w io n a  u m a
sonów . T e  zbrodnie w oła ją  o pom stę do n ieba —  a do nas i do 
w szystk ich  w iern ych  serc o w yn a gro d zen ie . W  tych  w ięc sm u
tn y ch  czasach  łą czm y  się  m y kap łan i, zgrom adzajm y się, pra
cujm y w  ko ście le  i pó za kościołem , rozm yślajm y i m ódlm y się, 
a b y  duch k a p ła ń sk i od n ow ił się i w zm ocnił —  a z nim i sp raw a 
B o ża  i cześć P rzen ajśw . E u ch a rysty i. P rzeb ieg n ijm y  m yślą  całe  
nasze po w ołan ie  i ży c ie  k ap łań sk ie  od tę g o  dnia, g d yśm y po raz 
p ierw szy  p rzystą p ili do o łtarza  i rze k li: Introibo ad altare D ei, 
ad D eum , qui laetificat juventutem  meam.

W  S etse m a n ii i w  T ab ern ak u lu m .
Ciemnymi skrzydły sen uczniów ogarnia,
Lecz Jezus nie zmrużył powitki 
Modli się... bo już nadchodzi męczarnia,
Już zdrajca nie bardzo daleki.

„Czuwajcie, mówi, i módlcie sią ze mną“ ,
Budzi ich raz, drugi i trzeci —
Ale głos Mistrza rozbrzmiewa daremno :
Spią jego uczniowie i dzieci.

I dziś podobnie, o Królu samotny 
Wzywasz nas od Twoich ołtarzy,
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Lecz też śpią p ic a ... mało kto ochotny 
Wzajemną miłością Cię darzy.

Więc ja pospieszę wśród dnia i wśród nocy 
Nawiedzić przybytek Twój Panie!
Tam szukać będę pociechy, pomocy,
Podzielę Twe Jezu czuwanie!

Ks. M. J.

K a p ła n  i O fiara M szy św .
(Aforyzmy — według Sambugi).

(Ciąg dalszy).

X X I I .

G d y  odm aw iam y „P a te r  n oster“ w eźm y ducha Jezusa C h ry 
stusa, w  k tó rym  On tej m od litw y  uczniów  n a u czy ł P rzejm ijm y 
się  w ie lk o śc ią  i szczytn o ścią  te g o  ż y c z e n ia : S an ctificetu r nom en 
tuum ! W  jakim  celu  ży je  w sze lk ie  stw orzenie rozum ne i w  jakim  
celu sto im y m y p rzy  ołtarzu  ja k  w  tym , a b y  im ię B o że  b y ło  św ię
cone i u w ie lb ia n e?  M ó dlm y się tem i s ło w y  rrie tak, a b y  nasze 
bezduszn e w ym aw ian ie  z g łęb o k iem  znaczeniem  ty c h  słów  
w  sprzeczn ości stało  i# a b y  nasza m odlitw a w łaściw iej nie zn aczy ła  
ty le  fa k : „nie św ięć  się im ię T w o je".

„A d v e n ia t regnum  TuU m !“ n a u c zy ł nas Jezus m odlić się do 
O jca  i m y p o w tarza m y to za  nim. O  p o w tarzajm y m y to zupełnie 
Sercem  Jezusow em . K tó re ż  K ró lestw o  zasługuje bardziej na to, 
a b y  p rzyszło  i istn iało, ja k  —  K ró le stw o  B o że  ?... K tó re ż  K r ó le 
stw o ziem skie może b y ć  szczęśliw e, jeże li n ie je st ono w  duchn 
K r ó le s tw a  B o że g o  ? —  M ódl się w ięc  tem i s ło w y  go rąco  i ser
decznie n a ch w ałę  B ożą, k tó re g o  K rólestw em  cała  ludzkość b y ć  
po w in n a, m ódl się także i o doczesne dobro św iata, k tó ry , jeżeli 
nie sto i na fundam encie K ró le s tw a  B o żeg o , jest ty lk o  n ieuporząd
k o w a n ą  k u p ą  śm iecia.

J e ż e lib y  jed n a k  n asza m odlitw a sam a b y ła  spustoszeniem  
m iejsca św iętego  — d eso latio  in loco sancto, ja k że  m ało przedsta
w ia lib y ś m y  się  jak o  k a p ła n i Jezusa?

X X I I I .

Jakąż sposobność, B ra c ia ! dają nam  s ło w a : „A g n u s  D e i qui 
to llis  p e cca ta  m u n d i! u czu cia  naszej słabości, n ap raw ian ia  n ąszych  
g rze c h ó w  i złożen ia całej naszej n adziei w  Jezusie. C zego nie m o
g ła  sp raw ić żądna ofiara św iata , tego  dokonął ten je d y n ie  p r a w 



d ziw y B aran ek  od k u p ien ia ; O n gła d zi grzech y  św iata, a  nie p o 
k ry w a  je  ty lk o  (jak  tw ierd zą  protestanci-). Z g ła d ź  także g rze c h y  
św iata, o B aran ku  B o ży , które znajdziesz w n aszych  p arafiąch  
i w  n as sam ych. G d y b y śm y  ta k  drogie słow a b ezm yśln ie  w y m a 
w iali, to d a lib yśm y  Z b aw icie lo w i najbliższą ok a zyę , g ła d zen ia  
g rzech ó w  n a s z y c h ! '

P e łn e  tak że zn aczen ia są odpow iedzi, k tó re  dajem y so b ie : i  
„m iserere n o b is“. Jak że zu p ełn ie  w y ra ża  s ę tu n asza w iara, że  4 
Jezus je st n ie ty lk o  B aran k iem  ofiarnym  za g rzech y  św iata, a le 
ta k że  naszym  Z b aw icielem . „D on a nobis p a c e m “ p o w in n ob y b y ć  
w ym ów ion e przez nas sercem  m iłu jącym  pokój i na pokój za słu 
gu jącym .

X X I V .

M ó w m y ; „D om ine non sum d ig n u s“ z g łęb o k iem  uczuciem  
naszej n iegodn ości, a b y  P a n  B ó g  nie p o w ied zia ł n am : non es 
d ign u s! C zy ż  niebo sam o w ob ec n ie g o  nie je s t n ieczyste  (d 15) 
a m y b yśm y się o d w ażali b ezm yśln ie  w ym aw ia ć  słow a, k tóre tak  
b a rd zo b y  się do nas stó so w a ły  — non sum dignus — i k tó rych  
ty lk o  pokorn e w ym ó w ien ie  m oże nas u czyn ić  zn ośnym i w oczach 
B o ż y c h !?

Jego nieskończon a w ielk o ść  nie g a rd zi tem, a b y  w nas m ie
szk ać. Jak iż ję z y k  potrafi go d n ie  tę ła s k ę  w y p o w ie d z ie ć ! P o k o ra  
jest drzw iam i przez k tó re  O n chętn ie w chodzi —  i ty lk o  tam, 
g d zie  je st ta cnota, podoba mu się  także w  domu. P o cią ga jącem  
jest d la  N iego , jeże li m y nie znajdujem y w sobie żadnej za ;;łu g i; 
n ie zaniedba on p r z y k r y ć  nas za to S w oją  B o sk o śc ią . „R ze k n ie  
ty lk o  słow o a uzdrow ione b ęd ą nąsze duszeu —  o, nie p rzy tłu 
m iajm y te g o  sło w a  w J eg o  ustach. P ra gn ijm y  te g o  zdrow ia, p o
zw ólm y, a b y  nas uzdrow ił, dośw iadczm y m o cy  s ło w a  B o g a , k tó ry  
ze swej stron y czek a  ty lk o  na n aszą chęć i w tym  razie w y m ó w 1 
je w  celu  u zd row ien ia  n aszych  ułom ności. Ą

X X V .

N akon iec, B ra cia , przych od zim y do ch w ili, g d y  Jezus n a g ra 
dza naszą w iarę. Z o baczm y się w  duchu m iędzy A p o sto ła m i p rzy  
ostatniej w ieczerzy  i przyjm ijm y z ta k ą  czcią  i w yn iszczen iem  sie
b ie  N ajśw iętszą  tajem nicę z na=zej własnej ręk i (a p rzecież n ie 
ta k  ja k b y  z naszej a le raczej z je g o  w łasnej ręki, k tó rą  nasza tu
taj p rzed staw iać zaszczycon ą  została!) U czu cie  w  nas ta k  w szech 
m ocnie i cudow nie o b ecn ego  B ó stw a  niech nas w y n iszcza  ca łk iem , 
a b y  ty lk o  Jezus b y ł  w  nas. On niech będzie dla nas ciałem
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i krw ią, duszą i życiem  !... D la c ze g ó ż  bow iem  w ierzym y, że 
Jezus p rzych od zi do nas, daje się nam p o żyw ać, jak , a b y  On 
zam iast nas w  nas m ieszk a ł: V iv o  eg o  1—  jam  non eg o , v iv it  
vero  in me Christus. O  ja k że  b oskiem  —  jak że  u w ielb ien ia  go d - 
nem to je s t !

P rze b y w a jm y  po sum pcyi w  św iętem  rozm yś aniu p rzyn aj
m niej ta k  d łu go, a ż O d n o w icielow i n aszego  ży c ia  oddam y cześć, 
aż uczujem y Jeg o  n ieb ieską  obecność i aż u prosim y sobie je g o  
b ło g o sła w ień stw o  i nad innym i. N iech  się nie pokazuje w  nas 
ani ślad pospiechu  n ie g o d n e g o ; ach, to b y  dow odziło, że nie 
um iem y sza co w ać C hleba B o żeg o , k tó ry  m iłość Jezusa nam p o
daje —  m oże naw et, że ,,nie rozróżniam y C ia ła  P a ń sk ie g o  ( i. K o r. 
i i ) a co P a w e ł św. przedtem  w spom ina w  tekście  św . nie po
zw ala  mi o b aw a  w y p o w ie d zie ć. Jeżeli ch cem y, B ra cia , a b y  inni 
się budow ali, to niech będzie pobożność nasza tak  go rącą, a b y  
i inni zapalen i zostali do św iętości; jeżeli chcem y, a b y  i inni 
z nam i ptzyn ajm n iej p o żyw a li C iało  P ań sk ie , to o k ażm y ducha 
w  naszem  p o żyw an iu .

X X V I .

Z p o życiem  C ia ła  i K r w i P ań sk iej ko ń czy  się O fiara; a le  
O fiara siebie sam ego, o k ap łan ie, której ta  ofiara je st figurą, nie 
k o ń c zy  się, aż będziesz także stra w io n y  i z P aw łem  p o w ie s z : 
„ V iv o  ego , sed jam  non ego , v iv it  vero  in me C hristus1' G al. 
2. 30. O  w ie lk a  ofiaro! Ofiaruj się z Jezusem  B o g u  i bądź ofiarą 
dla B o g a  ja k  o n ! P rzen ieś pobożność w m odlitw y następujące po 
su m p cyi ,-n- i n ie spłukaj ze sieb ie  (proszę w y b a c z y ć  w yrażenie) 
p rzy  a b lu cyi w szelk ie j pam ięci o św iętej czyn ności, która  co do
piero  się o d b yła .

X X V I I . .

P o d w y ższen i duchem  m ów iącego z nas Jezusa, odm aw iajm y 
ostatn ie m odlitw y, któręm i się św ięta  czyn n o ść pow oli ko ń czy . 
B ąd źm y całk iem  życzen iem , a b y  dokonana o fia ra ' b y ła  obfitą 
w sk u tk ach  dla nas, dla ota czają cych  nas i dla c a łe g o  św iata  i a b y  
w  m odlitw ach zaw arte  p rośb y  b y ły  w ysłu ch an e od B o ga . K o n ie c  
oracyj „per Dom inum  nostrum  Jesum Christum , qui tecum  e tc .‘ 
n iech o ży w ia  w  nas to zupełne zaufanie, że P . B ó g  nas w y słu ch a  
T o  je s t  Jezus, k tó reg o  za słu g i grzech  sam’ n ieskoń czen ie p rzew a 
ż y ły  i k tó re g o  im ię w szy stk o  może, przez k tó reg o  w szy stk ieg o  
żąd am y i k tórym  każdą m odlitw ę k o ń czym y  O b yśm y to ta k  czy- 
n.ili, a b y  nam n iety lk o  lud, n ie ty lko  chór i m inistranci, a le  i n iebo 
sam o p ocieszające A m e n  odpow iedziało.
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X X V I I I .

B ło g o s ła w m y , B ra cia , lud sercem  pełnem  b ło g o sła w ień stw a  
—  alb o raczej, n iech  serce  nasze z nas go  b ło g o s ła w i. W e źm y  
p e łn ość m iłości Jezusow ej i b ło g o s ła w m y  nią, a b y  w szystk o  b ło 
go sław ień stw o  zstąpiło  nań, k tóre je s t w  Jezusie i Jezus sam  z nim 
G d y b y śm y  k o g o ś m ieli b ło g o sła w ić , i nasze b ło go sła w ień stw o  w y 
p o w ied zie lib yśm y w  bezdusznem  obróceniu  się do n iego, to mu
sia łb y  on sądzić, że ty  w ym aw ia sz ty lk o  słow a, k tó re  ob ce są 
tw ojem u sercu, a lb o  że szydzisz ty lk o  z n iego. N ie żartujm y 
z w iern ych  w  rzeczach  św iętych , ale udzielajm y im z pełn i serca  
tego , czeg o  od nas oczeku ją  —  b ło g o s ła w ie ń stw a  B o żeg o .

Myśli eucharystyczne przy odmawianiu brewiarza.
przez O. M. W. Z. S. Ben.

Ś w ię ta  K s ię g a  pieśni. , k tó rą  D a w id  dał do rą k  24 chórom, 
b y ł  p sałterz, ta m uzyka, zaczęta  od n iego, od innych p rzez B o g a  
n atch n ion ych  p iew có w  uzupełniona, k tó ra  potem  stała  się sy m fo 
nią ku ltu  B o żeg o  w  N o w ym  i S ta ry m  T estam en cie. Jak  ty lko  
sło ń ce  n a w sch odzie Jerozolim y zeszło  —  alb o k ry ło  się za gó rą  
S yo n u , rozb rzm iew ały  na poranną i w ieczorn ą  m odlitw ę psalm y 
z m u zyką ^  a w  sza b a ty  i św ięta  łą c z y ły  się z m elodyjnem i 
dźw iękam i h a rfy  i c y tr y  o d g ło sy  b ęb n ów , kotłów , cym b a łó w  
i trąb. S zczegó ln ie j u ro czyście  rozbrzm iew ało  w ielk ie  H a lla l ( A l
leluja) na nowiu k sięży ca , na Z ielone św ięta, P o św ięcen ie  K o śc io ła , 
K u c z k i i W ie lk a n o c  —  H a lla l t. j. 6 rad osn ych  psalm ów  od n 2 —  
117 —  a g d y  na K u c z k i zabrzm iało  H osanna (t. j. zb aw  nas, ps. 
117 —  125) w y w ija ł radośnie Izra el g a łą zka m i zielonem i, że szm er 
ich  r o z le g a ł się w  rzęsiście ośw ietlonym  k o śc ie le".

IV .) Co do treści sw ej są p salm y klejnotam i, b łyszczą cem i 
n ajw span ialśzem i i rozm aitem i b arw a m i; są one n iew yczerpan em  
źródłem  praw dy, co do k tó rych  m ają zastosow an ie s ło w a  A u g u sty n a  
ś w .: „H a b e t S . S crip tu ra  haustus prim os, habet secundos, habet 
te rtio s1' t. j m ożna z nich  c zerp a ć  raz, d w a  i trzy  razy, zw ła s z c z a  
g d y  k o śc ió ł św . psalm om  w  litu rg ii n ow e i g łę b o k ie  n ad a ł zna
czenie, w la ł w  nie ja k b y  w  p o św ięcon e n aczyn ia  n ad zw yczaj bo
g a tą  m y sty czn ą  treść, przez odn iesien ie ich do C h rystu sa  p o d 
niósł je  do n ajw iększej p iękn ości, w y k o ń czen ia  i w sp an iałości.

I X .)  P sa łte rz  jest skoń czo n ą te o lo g ią ; je s t  p rzep ow ied n ią  
p rzeb yw a n ia  C h rystu sa  w  C iele, g ro źb ą  sądu, zap ew n ien iem  zm ar
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tw ych w stan ia , bojaźn ią  k a ry , og łoszen iem  ch w ały , ob jaw ien iem  
tajem nic (św. B azy li),

Psalm 1. 3.
(Z b aw ienie sp raw iad liw em u  —  b iad a  g r z e s z n ik o w i! E rit tam 

quam  lign um  quod plantatum  est secus decursus aquarum ). N ie 
ty lk o  w  n auce, w ła s ce  i na drzew ie k rzy ża  jest C h rystu s w  raju 
K o śc io ła . O n zasad ził się w środku te g o ż  także ja k o  p raw dziw e, 
rzeczyw iste , istotnie obecne drzew o życia , w  tysiącach  tabern a
ku lów . G d y  p ierw szym  rodzicom  b y ło  nakazan em , a b y  nie jed li 
z d rze w a  w iadom ości, to tutaj p rzeciw n ie  w o ła  P a n  do n as: 
„ B ie r z c ie  i je d z c ie !" . G d y  tam E w a  d ała  A d a m o w i ow oc śm ierci, 
to daje nam  tutaj M a rya  (M atka B o ża  N ajśw . Sakram en tu ) b ło g o 
sła w io n y  ow o c żyw ota, k tó reg o  sp ożycie  otw iera  sp ra w ied li
w em u raj szczęścia  i udziela  im nieśm iertelności. O  P rze
n ajśw iętszy S ak ram en cie  eu ch a rystyczn y , drzew o żyw ota, w  two- 
jem  cieniu (B ernard  św. m ów i: Cieniem  Jezusa C h rystu sa  je st 
J e g o  N ajśw . Ciało) ch cę m ieszkać —  ch cę ,,dzień i noc“  przed  
tabern akulum  n n óg T w o ich  le ż e ć ; bo tam  znajduje m oja dusza 
spokój i w ytch n ien ie. T y  jesteś tym  drzew em , które B etlem , w do
mu chleba, zasadzone, teraz rozszerza sw oją biało  b łyszczą cą  ko 
ronę po całej ziem i (ziarnko g o rczy czn e , które w y ro sło  w d rzew o 
ta k , że p ta k i n ieb ieskie  (spraw iedliw i przez cn oty  i św ięte  affe- 
k ty  do n ieb a  .w zlatu jący) przych od zą  i m ieszkaja na jeg o  g a łę 
ziach  (Mat. 13.-32.) I nie sp o czyw a ć  ty lk o  p ra g n ą  w  tw oim  c ie
niu i pod tw ojem i g a łęz ia m i —  p ragn ą  a ty  n akazujesz tó) sk o 
szto w ać ciebie , p o żyw a ć  T w e g o  ow ocu n ie b ie sk ie go , życie  od 
C ieb ie  otrzym ać —  a to ży cie  obfite. O n ajsło d szy  C h leb ie  A n ie l
sk i, tak  zaspokój m oje p ra gn ien ie  i bądź mi b ło gosław ień stw em
i zadatkiem  w ieczn ego  szczęścia  —  a n ig d y , zaklinam  i proszę 
C ię  —  są d e m !

Psalm Q. 6. T. -— 9.
E g o  autem  constitutus sum r e x  ab E o super S ion  montem 

sanctum  Ejus, p ra ed ica u s praeceptum  Ejus).
K a ż d y  sąd g n iew u  B o żeg o  je st w yrokiem , ja k b y  gło sem  

grzm otu  z nieba, k tó ry  n ie p rzyja ció ł o g łu sza  i m ięsza ja k  w p ie rw 
szych  czasach  b udujących  w ieżę  B ab el. W ię c  brzm i g ło s  M esya- 
szą  ;■ Ja, a n ikt in n y zapraw dę, jestem  p ra w o w ity m  (constilutus) 
k ró lem  na S yo n ie , a b y  ob jaw ić (praedicare) w olę O jca  i n ajw yż 
szy  w y ro k  (praeceptum ) k tó ry  g ło s i : T y ś  je st S yn em  m oim... itd.
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(7 F iliu s  m eus es tu, eg o  hodie gen ui T e . P ostu la  a me et dabo 
T ib i gen tes haereditatem  tuam  et possessionem  tuam  term inos 
terrae. R e g e s  eos in irg a  ferrea, et tam quam  vas figuli co n frin 
g e s  e o s !“) Ś w ięta  g ó ra  S yo n u  (po hebr. S łoneczn a —  S u ch a  —  
S trażn ica) tw o rzy  panującą nad m iastem  akropolis Jerozolim y. (2500 
stóp  w ysoka). B y ła  ona ju ż przedtem  sto licą  M elchisedeoha, k ró la  
S alem . W  r. 1048 po Chr. z w y c ię ż y ł D a w id  m ies/.kających tu Je- 
b u zytó w  i zro b ił z te g o  zam ku n ie ty lk o  rezy d en cy ę  kró lew ską, 
a le  ta k że  przez przen iesien ie  a rk i P rzym ierza , m ieszkanie i tron 
Jeh o w y, w ła śc iw e g o , n iew id zia ln ego  k ró la  Izraela. O d tąd  je s t  
g ó ra  św ięta  punktem  p o czątkow ym  i śro d k o w ym  te o k ra ty czn eg o  
K r ó le s tw a  B o żeg o , p an ow an ia  B o g a  w star-ij i now ej Jerozolim ie. 
(S y n a g o g a  i K o śc ió ł). T o  m iejsce u czyn ił także „P om azan iec 
P a ń s k i1' w id ow n ią  u stan ow ien ia E u ch a rysty i, S w ej uczty k ró lew 
skiej (Coenaculum ) tak , ja k  na półn oc położone terasow e w zgó rze 
w idow n ią  S w ej śm ierci z m iłości ku ludziom  i S w e g o  Zm artw ych 
w stania. ^Golgota i G rób  św.).

Koiespiunlcncye <xl redakeyi.
Czy można pozwolić, aby należeli do adoracyi Prz. Sakramentu mie

szkańcy obrządku ruskiego w wypadku, gdy ich proboszcz na to nie po
zwala i szydzi z nich, jak wyśmiewa różaniec i szkaplerz ? X, W, J. —■ 
Nietylko pozwolić można, ale i zachęcać trzeba do adoracyi 1’rzenajśw. 
Sakr. mieszkańców ob. ruskiego tem pewniej, że wskutek ostatniej decyzyi 
Stolicy Apostolskiej co do przyjmowania Komunii św. jest wyraźnie wskaza- 
nem. aby czyniąc zadość pobożności i życzeniom wiernych ob. ruskiego, 
nietylko pezwalać mu czcić Przenajśw Sakrament, ale- udzielać nawet Ko
munii św. według obrządku łacińskiego, gdy niema w miejscu cerkwi —  
a fortiori więc i należeć do adoracy Przenaj. Sakramentu.

Przew. ks. And. J. w P. p. Br. —  Otrzymane wszystko. —  Podręcznik do 
medytacyi X. Jwo Walsera jeszcze nie wydrukowany, mimo przyrzeczenia 
druk rozpoczęty ale jeszcze nio ukończony ; jak tylko otrzymam, poszlę.

P. ks. Szcz. Ł  Druk nie ukończony z powodu, jak się skarżą druka
rze, nawału pracy z końcem roku —  poszlę po otrzymaniu.

P. kś. Wł. S. w Sz. p. M —  Stacye eucharystyczne wyjdą na Wiel
ki Tost w lutym —  poszlę żądaną ilość egzemplarzy.

P. kś. Aleks. Siem. w Szyun. Bóg zapiać. Podręcznik X. Tesniere 
będzie wnet wydrukowany —  poszlę.

P. ks. J. Lamb. Kraków Brakujące nra Eucharystyi i Przyjdź Król. 
Twoje —  posłałem. Bóg zapłać.

P. ks. W. K. w S. p. T. Nro 6. Euch. posłałem.
P. ks. M. B Teren. p. Knesz. Posłatem w skutek reklamacyi nr. 10 

Euch. i 7 . Przyjdź Kr. T. —  zaginęło przedtem na poczcie.
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Com endationes od preees.
„Et quod cumque petieritis Patrem' im nomine meo, hoc faciam, ut glorificetur Pater 

iri Filio. Joan. XIV. v. 13.)

W in te n cy i O jca  św. i B isku p ó w , zap isan ych  do T o w a rz y 
stw a M issye kato lick ie . -  P od n iesien ie i pom yśln ość sp ra w y  k a 
to lick ie j w naszym  kraju. In ten cye  sp ecya ln e  K a p ła n ó w  A d o ra 
torów  —  R o zsze rze n ie  T o w a rzy stw a  A d oraC yi w  d y e c e zy a c h  
P o lsk ich . — Zgrom adzen ie gen era ln e K a p ła n ó w  A d oratorów  p o l
sk ich , w  tym roku o d b yć  się m ające. —  O  b ło go sła w ień stw o  
B oże. —  O  pornos w  potrzebach. — A d  propriam  certam  inten
tionem . — U t in g ra tia  D ei vitam  finire possem . —  S ieb ie  —  szczę
śliw e dokonanie pew nej sp raw y. —  n aw rócenie jednej rodziny —  
ch o rego  k ap łan a  —- pew ną parafię. — „In viam  pacis et p rosp e
ritatis  ducat me O. M. D. pro finienda D om o D e i —  F ia t  — F i a t ! 
P o lecam  cnotę św . czystości m łodzieży  parafialnej. — D e  co n ver
sione n egligen tiu m  quoad salutem  aeternam . L ites sedandae. C o n 
versio  peccatoris. — U t parochiani frequenter ad  S t. E ucharistiam  
a cced a n t praesertim  ju ven es et viri. —  N e rustici anarchistarum , 
socia listaru m  dem entis aures aperiaut —  W szy stk ie  in ten cye po
lecon e na ostatn ich lib e lla ch  adorationi*. —  W sz y stk ie  in tćn cye , 
k tó re  nie d oszły  rą k  D y fe k tó w  d yeceza ln ych .

A d v e n ia t R eq n u m  Tuum , Eucharisticum ’!

W  c iąg u  u b ie g łe g o  m ięsiąca p rzystąp iło  do T o w a w a rzy stw a  
ogółem  517 C złon ków , m iędzy tym i B is k u p i: M ons. P azzi, B isku p  
7. K ish n a g a r  (Indye W sch o d n ie) i M onsig. P ap iri, B isku p  M ace- 
ra ty  (W ło ch y).

N ow i C zło n k o w ie  dzielą  się w ed łu g n arod ow ości: z F ra n c y i 
160, z A u stry i, 180, z N iem iec 59, z W ło c h  43, z P o lsk i 21, z Ir- 
lan d y i 19, z In d y i W sch o d n ich  13; z A n g lii  5 ; ze S zw a jc a ry i 4; 
ż B e lg ii 3 ; z H o lla n d y i 3; ze S z k o c y i 2; z A fr y k i  1 ; z D anii' 1 ; 
ż G recyi, 1 ;  z N o rw e g ii 1 ; z P ortu gali, i :  —  U m arło 23. C/.łon 
ków . —  R .  i p.

U p rasza  się C złon kow , k tó rzy  są w pisani do T o w a rz y stw a  
pod nr. 1-4000, a b y  zech cieli odp raw ić M szę św . roczn ą w  c iąg u  
m iesiąca  styczn ia . O d p raw ien ie  M sze św . n ależy  za zn a czy ć  na 
libellu m  adoration is dw om a k rzyży ka m i.



f  Szkice do kazań
ws3ystkie niedziele i święta całego roku

w ypracow ane

przez autora „Kazalnicy parafialnej" i in n ych  
autorów , w ra z  z 7 K o n fe re n cy a m i o m ałżeń 
stw ie  O jca  Monsabre r. k . p rzez  ks. D ra  A. 
Krechowieckiego są jeszcze  do n a b y cia  u pod
pisan ego . Za nadesłaniem  p rzekazem  k w o ty
2 zł. 5 0  ct w y sy ła m  exem p larz  fran co za 

recepisem .

Ks. Edward Borawski
w e  L w o w ie  , ul. Janowska 1 42.

I *  W Aflininistracyi ,;Encharystyi“ Brnctenthal p. U t a i ł  ?
n a b y ć  m o ż n a  n a  t ę p u ją c e  b r o s z u r k i :

1. Hymny św. Tomasza z Akwinu, tlóm. polskie X. W.
J. J. — cena 10 ct. r w .

2 Concio de charitate fraterna, L. D — cena 20 ct 
3. Kazanie o Przenajśw. Sakramencie Ołtarza i o Mszy 

^  /św., X  L. I). — cena 20 ct.
^  4. Kilka słów o znaczeniu i obowiązkach intclligcncyi 

względem ludu, X. L. D. — cena 20 ct.
5. Kazanie w Niedzielę IX. po Świątkach, cena 15 ct.
6. Eucharystyczne naboźenstwo stacyjne 1 egz. 10 ct. 

tuz in : 1 zł. w. a.
7. Broszurka o wiecznej adoracyi Przenajśw. Sakramen- 

tu cena 3 ct. ; 'łp
W s z y s tk ie  b roszurki n ab yć  m ożna ta k ż e : w

w księgarni katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krakowie 
i w księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie.


